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Anno Santo (Rok Święty).
Rok 1925 jest rokiem jubileuszowym, czvli „rokiem 

świętym11. Już poganie urządzali co sto lat uroczystości 
religiine, obchodzone s/umme i bogato. Już apostołowie 
ud /e la li odpustów, a pierwsi papieże ogłaszali obchód „Mi­
łościwego Lata ' Pamięć jednak tych „odpustów1* z okazji 
"Miłościwego Lata“ powoli ginęła, zwyczaj się zatracał, 
choć istniała tradycja, źe Papieże co sto lat taki „odpust1* 
Ogłaszali.

Dokumenta watykańskie, poniszczone przez wojny 
1 Pożogi, za czasów Bonifacego VIII, ogłaszającego taki 
odpusi w r. 1 <300, nie mogły dostarczyć dowodów historycz­
nych, kiedy był ogłoszony ostatni odpust. Papież wtedy po­
stanowił się uprzeć na tradycji. Kazał ją spisywać na pod- 

zez.ni|ń najstarszych ludzi i w ten sposób materjału 
Oicem°Ay,' : 107 *etn* starzec Sabaudcz'k , który przed 
do wyznał, iż ojciec jego, odbywszy podróż
nodrć r u 1̂ mu’ *wemu synowi, za sto lat takąż samą 
FnanM,.A y rzykazał; to samo zeznało dwóch 90 letnich 

ów z diecezji Rauvais, jakoteż kilku Włochów.
_ . , a podstawie ogłosił papież Bonifacy VIII stuletni
łn f i  » 3 J eg°. zapowiadająca owe „Miłościwe Lato**, 
znatazla u. ówczesnym świecie k*tolickim wielkie zrozu- 

nie i radość i skłoniła mnóstwo pielgrzymów do wzięcia 
Udziału w podróży do Rzymu.

... w r°b  1300 wywołał wielkie wrażenie i w kołach 
Kri1» " -U w ie sz o n o  zaraz kroki nieprzyjacielskie, serca 

fcsii. wypadła z ręki, papież stał się dla wszyst­
kich „Ojcem wszechświata i ozdobą*.
a c h %^iJościwe Loto41, nie stuletnie, ale 25 letnie, 

«i2Jwnie z chwilą wielką, dziejową. Nie- 
iałtiillA i !* ■ zaWlorucha wojenna, która zniszczyła wiele 

śo ukoić te rany, ma zbliżyć znowu

ziemię do nieba, pogodzić ludzkGŚć z Bogiem. Ale nietylko 
to. Ma wybłagać ową „tęczę1* pokoju na przyszłość, bo 
choć pokojem wersalskim (1919) nastał pokój, to jednak 
jest on tylko de iure. Faktycznie gotuje się nowa wojna, 
czego widomym dowodem są ciągłe nowe zbrojenia się 
wszystkich. Otóż to „Miłościwe Lato** ma wybłagać u Boga, 
u Pana Jezusa, „Dawcy pokoju**, pokój narodom, pokój 
ludom, stronnictwom, partjo.n, rodzinom.

Jeszcze i inna wojna nam grozi — religijna, grożąca 
Europie ostatecznem zniszczeniem. Dlatego też Oiciec Św .^y 
owym „Jubileuszem" chce ubłagać u Boga pokój religijny, 
pokój dla religji Chrystusowej, dla Kościoła katolickiego, 
tak dziś insektowanego przez różne sekty protestanckie.

Trzecim zamiarem Ojca świętego jest obrona Miejsc 
Świętych. Ruszona tu jest najczulsza strona chrześcijańska. 
Niebezpieczeństwo grozi z dwóch stron: od żydów i An­
glików, jako luteranów. To drugie jest większe, niż pierwsze. 
Anglicy, chcąc mieć wolny most między Afryką (Egiptem) 
a Azją, forsują narodowe państwo palestyńskie, żydowskie 
— wciskając się tównocześnie wszelkiemi porami do miejsc 
świętych.

Czasy wojen krzyżowych minęły. Nie c ias dziś na 
nie, jak długo bolszewicy żyją spokojnie w Rosji. To też 
Papież ucieka się nie do siły fizycznej, ale do tej przeo­
gromnej potęgi moralnej, ucieka się do Boga, aby raczył 
dać laskę chrześcijaństwu w  obronie swych miejsc naj­
świętszych.

Interes uczestniczenia Polski w .Miłościwem Lecie* 
jest nietylko religijny, by Boga przebłagać sa grzechy i dli 
duszy sw tj zyskać przebaczenie i win darowanie, ale i ta l  
narodowy, społeczny.
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Polska zgłosiła swój akces na Jubileusz w pokaźnej 
liczbie, bo 5.000 pielgrzymów.

Pierwsza pielgrzymka do Rzymu w roku obecnym 
wyruszy w 3 pociągach: z W arszawy, z Poznania i z Kra­
kowa dn. 28 kwietnia. Do Rzymu przybędzie 1 maja. Koszia 
pielgrzymki I klasą wyniosą około 730 Zł, II klasą 600 Zł, 
III kl. 420 Zł. Przewodniczącym Komitetu pielgrzymki jest 
znany Rzeszowowi ks. Dr Tomaka, prof. św. Teologji 
w Przemyślu.

Polska to sklepienie Europy. Od słabego sklepienia 
nieraz dom się. wali. Polska silna, pokojowa, to i Europa 
silna. Polska chce pokoju i dla niej .Lato* to niech będzie 
na długie wieki miłościwem.

W XVI w. rozszczepić nas chciały sekty. I dziś ich 
nie brakuje. Myślą niektórzy, że choć Polska się ostała 
przed bolszewizmem. ale się może nie ostać przed komu­
nizmem i sektami luterskiemi, kościołem narodowym itp. 
I o ten właśnie pokój religijny dla Polski niech jadą piel­
grzymi polscy do Rzymu prosić Pana Boga.

Opis uroczystości w Rzymie.
Zajaśniał nad Rzymem dzień 24 grudnia. Przeczysty 

błękit nieba, jak niepokalana szata Madonny, zawisł nad 
wiecznem miastem, ubranem i wystrojonem na nadchodzącą, 
rzadką uroczystość. Na naprawę i przyozdobienie ulic w y­
dano 17 miljonów lirów i założono 2 nowe linje tram wa­
jowe, aby ułatwić przyjazd pielgrzymów do bazyliki św. 
Piotra.

Ceny żywności i mieszkań wzrosły natychmiast w czwór­
nasób, ale następnie zaczęły zwolna opadać, gdy zobaczono, 
źe niema takiego przypływu pielgrzymów, jakiego się spo­
dziewano.

Otwarcie bramy świętej do bazyliki św. Piotra odbyło 
się według programu o godz. I I 1/*. Z prawej strony świętej 
bramy umieszczono tron Ojca św., nakryty baldachimem 
ze srebrnego brokatu i ozdobiony złctemi liljami, a tuż obok 
bramy ustawiuno pozłacany talerz, a na nim położono złoty 
młotek z trzonkiem z kości słoniowej. Na chwilę przed 
V‘2 do 11 udał się mistrz ceremonji do Papieża i zawia­
domił go, że wszystko przygotowane. Ojciec św. we wspa­
niałych szatach udał się do kaplicy Sykstyńskiej, a po mo­
dlitwie wśród dźwięków hymnu papieskiego: „Ecce Sacerdos 
Magnus...* udał się przed bramę świętą i zasiadł na tronie. 
Po odśpiewaniu „Veni Creator“ zeszedł Papież z tronu, ujął 
młotek i uderzył w czarny krzyż marmurowy, umieszczony 
w środku drzwi mówiąc: „Aperite mihi port?.s“. Po odpo­
wiedzi chóru, uderzył Papież we drzwi jeszcze dwa razy. 
Po ostatniem uderzeniu, drzwi, już przedtem przez murarzv 
rozluźnione, otwarły się. Jeden z zakonników pokropił 
próg drzwi. Papież z krzyżem w prawej ręce i zapaloną 
świecą w lewej zbliżył się do drzwi, ukląkł na progu i za­
intonował;: „Te Deum “.

Równocześnie zabrzmiały dzwony wszystkich kościo­
łów Rzymu i rozpoczął się 22 rok jubileuszowy. Teraz 
odbyła się procesja w bazylice, gdzie 30 tysięcy ludzi cze­
kało na błogosławieństwo papieskie. Głos srebrnych trąb 
zwiastował zbliżanie się procesji. Naprzód szło 2 gw ar­
dzistów papieskich, za nimi ksiądz niósł podniesiony krzyż. 
Za krzyżem szli księża w szatach kościelnych, za nimi 
przeorzy, opaci, biskupi, juryści papiescy w czerwonych 
togach, arcybiskupi w fioletach, a wreszcie 40 Kardynałów 
w purpurowych ornatach, których treny nieśli paziowie.

Za kardynałami niesiono Ojca św. w lektyce wysoko 
nad głowami tysięcy zgromadzonych. Twarz Papieża była 
blada, jakby wycięta z kości słoniowej. Słońce odbijało się 
w szkłach jego okularów, błyszczało na jego szatach ze 
złotego brokatu, lśniło w klejnotach jego mitry, tiary Przy 
końcu procesji Papież zatrzymał się i wśród głębokiej ciszy 
udzielił zebranym błogosławieństwa: „Benedicat vos omni- 
potens Deus...“. Kardynał po prawicy Papieża ogłosił od­
pust, kardynał po lewicy powtórzył ten odpust, papież od­
dalił się do swego mieszkania i ceremonja skończona.

Równocześnie z uroczystością w bazylice św. Piotra 
odbyła się podobna uroczystość w 3 innych bazylikach 
Rzymu. Tam ceremonję spełniali kardynałowie, posługując 
się młotkiem srebrnym. Do bazyliki św. Pawła przybył 
kardynał w nowoczesnym środku komunikacyjnym, w aucie, 
lecz w bazylikach Maria Maggiore i S . Giovanni zachowano 
skrupulatnie starodawny ceremonjał.

C o  d a le j?
Gdyby był ktoś przed kilkunastu miesiącami, tak na- 

przykład jeszcze w październiku 1923 roku powiedział, że 
za pół roku sanacja Skarbu będzie faktem dokonanym, że 
znikną miljardy papierowych marek, że będziemy mieli 
walutę wysoko wartościową, że jednem słowem wrócą przed­
wojenne stosunki walutowe, to nawet największy romantyk 
i optymista finansowy byłby pokręcił głową i uważał to za 
mrzonkę wprost nieosiągalną.

A przecież przeżyliśmy i przetrzymaliśmy ten ciężki okres 
sanacji walutowej i dziś, przyznajmy się do tego, coś 
w rodzaju zadowolenia i dumy budzi Się gdzieś tam w ja­
kimś zakątku narodowego serca, że nasz złoty warta tyle 
i tyle lirów, marek czeskich, koron austrjackich itd., a i do­
lar i funtszterling przestał już być wreszcie tym fetyszem, 
któremu do niedawna każdy bił pokłony.

Nie obyło się to bez skarg, narzekań, nawet złorze­
czeń może pod adresem tych, którzy uchwalali podatki 
i różne opłaty, wprowadzając równocześnie redukcję wy­
datków i tych, którzy je konsekwentnie ściągali i zbyteczny 
personal puszczali na zieloną trawkę, ale to całkiem natu­
ralne, bo nikt podatków płacić nie lubi, a już my nie by­
libyśmy chyba sobą, gdybyśmy je płacili bez sarkań, bo 
przecież w najskrajniejszych nas.ych demokratach, o ile 
nie są semickiego pochodzenia z urodzeni-i czy bodaj p-zez 
zapatrzenie -  bo ci nietylko państwu, ale nikomu wogóle, 
prócz łapówki, nic dać nie lubią -  pokutuje jakaś odro­
bina dawnej zasady szlacheckiej, która nie zabraniała za­
stawić się, a posUwić się, ale nie pozwalała płacić po­
datku, tak, jak z drugiej strony wzdrygała się na myśl 
o usunięciu rezydenta-darmozjada. Nie koniecznie trzeba 
tu mieć na myśli owe demokratyczne „złote gruszki* czy 
socjalistyczne folwarki, ale wogóle naszych saintsimonistów
XX wieku. . .

Dość, że się złoty uroJził i im cięższy był poród, tern 
będzie nam droższy, bo tylko jakieś tam pierwotniaki rodzą 
się ponoś bez bolu.

Ale sanacja waluty to jeszcze nie wszystko. Pieniądz 
jest jakby krwią w oiganiźmie gospodarczym. I jeżei ten 
organizm był przedtem zakażony złym pieniądzem, to obec­
nie, gdy ta krew jest już zdrowa, organizm choruje dla­
tego, że krew nie krąży normalnie, ale tworzą się jeszcze 
jakieś tam skrzepy w postaci banków akcyjnych, czy nawet 
partyjnych, które nie dopuszczają jej do kończyn, do m a­
łych kupców, do małych rolników, do małych warsztatów, 
a przecież bez tych kończyn organizm kaleką być musi.

Gdyby Bank Polski nazwać sercem, a Bank Gospo­
darstwa Krajowego aortą, to Banki akcyjne, czy nawet 
Kasy Oszczędności zbyt są już artretycznemi żyłami i żył­
kami, by mogły należycie i intenzywnie rozprowadzić krew 
po organiźmie i tu, zdaje się, leży przyczyna choroby, którą 
trzeba leczyć doraźnie.

Lekarstwem takiem mogą być tylko instytucje kredy­
towe, mające za główne zadanie doprowadzenie do tych 
maluczkich producentów pieniądza, którego! im dziś tak 
badzo brakuje. Potrzeba na to kapitału zakładowego i to 
wielkiego, bo potrzebujących jest wielu, a jak go zdobyć 
przy skąpych dość racjach przez Bank Polski w formie 
kredytów na te cele wydzielonych ? Zdaje się, że tą samą 
drogą i fym samym sposobem, jakim zdobyw do się ka­
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pitał na założenie Składnicy, Jajczanii, Gospodarza, Kuźnicy, 
Polskiego Towarzystwa handlowego, Drukarni Udziałowej itd. 
a więc znów drogą spółdzielczą.

W ojna, jak wszędzie tak i w dziedzinie spółdzielczości 
porobiła ogromne spustoszenia, a największa szkodą, jaką 
jej wyrządziła, jest zmniejszenie się dopływu kapitału.udzia­
łowego, nietylko dla braku gotówki, ale przedewszystkiem 
wskutek niezupełnie słusznego przekonania, że udziałowcy 
zamiast zysków, ponieśli straty z powodu dewaluacji udzia­
łów. Czy jednak ta dewaluacja objęła tylko udziały i czy 
była największą w spółdzielniach ? Ile stracili ci, którzy 
mieli wkładki oszczędnościowe w kasach i bankach umie­
szczone ? Ile stracili właściciele polis ubezpieczeniowych ? 
Ile się straciło na rozmaitych pożyczkach wojennych ? Ile 
potracili posiadacze rozmaitych akcyj ? A jeśli dewaluacja 
była zjaw iskiem ogólnem, to jakim sposobem miały i inogły 
i*i uniknąć spółdzielnie, które jeżeli chodzi o nasze miasto, 
Powstały wszystkie w czasie wojny ? A kto wie, czy spół­
dzielnie nasze, mające poważne nieruchomości, po prze- 
walutowaniu majątku swojego nie będą mogiy dać większego 
procentu waloryzacyjnego, niż inne instytucje ?

Zresztą jeśli przeboleliśmy stratę setek tysięcy po­
ległych, bo z krwi ich powstała niepodległa Ojczyzna, to 
powinniśmy już raz przeboleć chociażby setki tysięcy zło­
tych, które nie mogą iść w porównanie z bezcenną krwią 
bohaterów, jeżeli z tych złotych ma powstać niepodległe 
życie gospodarcze n a ro d u !

Kto mówi, źe nie da udziału d o  spółdzielni, bo mu 
się dawny zdewaluował, ten postępuje tak rozsądnie, jak 
ten, ktoby dlatego nie budował nowego domu, bo mu się 
a «iry spalił. Czyż nie ra c jo n a ln ie j jest te in  silniej popierać 
M worzyć ruch spółdzielczy, by uniezależnić się ekonomicznie 
. wr(Jgów i stworzyć sobie możność powetowania ponie­

sionych strat, niż zrezygnować z nich i zniechęcać się do 
działania ?!

Powszechny brak gotówki, na co się narzeka, nikogo 
i nic nie tłumaczy. Udziały są naogół niskie i można je 
wpłacać ratami w ciągu roku tak, że powinno się je trakto­
wać, jako oszczędności, na które każdy zdobyć się może. 
Wszak nie przebadają i nie przepadną i są wycofalne, a 
różnicę procentu, jakąby można uzyskać od nich gdziein­
dziej, pokryją z pewnością koizyści członkowskie, które 
będą i być muszą, jeżeli spółdzielnie zamiast drogim kre­
dytem będą operowały swoim kapitałem obrotowym. To 
chyba jasne, jak słońce!

I tą jedynie drogą da się stworzyć i rozwinąć spół­
dzielnię kredytową, jaką jest Bank Ziemi Rzeszowskiej, 
instytuc ja, jakiej brakowało w naszem powiecie, która bę­
dzie miała za zadanie zasilanie kredytem tych małych pro­
ducentów i swoich członków. Kredyt już posiada, chodzi 

stworzenie odpowiedniego kapitału udziałowego, co po- 
więkazy kapitał obrotowy, a równocześnie obniży koszta
administracji.
nicv kółek* 100 Zi’ htóre można wpłacać (obecnie w Skład­
no 10 71  Î0,n•, “ I- Jabłońskiego) ratamj miesięcznemi
nif7rmo « j ie p? winien nikogo odstraszać tak, jak nieogra- 

iOWie?z‘aIno^> a zwłaszcza tych, któizy chcą 
7na2  a kredytu. Bo oto, co mówi jeden z najlepszych 
neon d Ui spółdzielczego i życia naszego ekonomicz- 
rh iL . . .? 0n Adamski: „Bank wielki iest ma-
drnht, W * .  k°sztowną, przygotowanie i opracowanie 
i«c» yc kredytów dla małych ludzi w wielkim banku zbyt 
jesi kosztowne i uciążliwe.
Kłni„--eŻe1*- ?.ate,n spółdzielczość nie odrodzi się, to mimo 
_ u 01.3 w,®lkich banków drobne warsztaty cierpieć będą 
ściańc^u7o * rozwin?ó sis nie zdołają. Rozwój wło-
dziebii!Tfi.łn ,,ł SZCZanstwa' lzemiosła i kupiectwa nieroz- 
wej i handlowej.Z° ny 2 rozwołem spółdzielczości kredyto-

aP Ó łd z i^ ln i7vcu CAyniĆ« aŻeb? wzmocnić siłę kredytową poidzielni i zyskać zaufanie wierzycieli?

W rócić do wysokich udziałów przedwojennych, a za­
razem w spółdzielczości kredytowej do odpowiedzialność’ 
nieograniczonej* *).

Oto, co robić dalej tu, na dole, oprócz żądania od 
Państwa sanacji stosunków gospodarczych, czego bez nas 
zrobić nie zdoła W ten sposób zdrowa krew uzdrowi orga­
nizm, a w zdrowem ciele zdrów będzie i Duch narodow y1.

Czy prawdą jest, źe  żydzi występują  
przeciw  interesom państwa?
(Niezwykle doniosły wyrok sądu warszawskiego).

Gdy żydom zarzuca się, że działają wspólnie z żydos- 
twem całego świata na szkodę naszego Państwa -  odpo­
wiadają, że twierdzenia powyższe są nieprawdziwe, żąda­
jąc dowodów.

A oto fakt ciężki, jak skała.
Dnia 15 grudnia ub. roku odbyła się rozprawa w okrę­

gowym sądzie warszawskim przeciwko redakcjom „Rzeczy­
pospolitej" (stawał jako oskarżony jeszcze poseł Stroński), 
„Gazecie Warszawskiej" i „Rozwojowi".

Jako oskarżyciel wystąpił poseł syjonistyczny na Sejm 
polski, moralny przywódca opozycji mniejszości narodo­
wych w Sejmie — Griinbaum.

Dzienniki wyżej wymienione doniosły w roku 1922, 
że poseł Griinbaum, przebywając w owym czasie w Lon­
dynie, na wszechświatowymjzjeździe syjonistycznym, wygłosił 
referat o położeniu żydów w Pois»e tak nam wrogi, że 
w rezultacie zjazd uchwalił szereg uchwał, godzących w pod­
stawy polskiego bytu państwowego.

Uch w 'iły te w ogólnych zarysach streszczają’ się w na­
stępujących punktach:

1) wydanie poufnego manifestu, który wezwałby cały 
świat żydowski do walki z Polską.

2) Utworzenie komitetów, zbierających materjał obcią­
żający Polskę w oczach świata i wykazujący jej nielojal­
ność wobec żydów i nieudolność państwową.

3) Wpływanie na uszczuplenie granic Polski, utrud­
nianie plebiscytów i t. p.

4) Furytowanie na odpowiedzialne stanowiska pań­
stwowe w Polsce jednostek słabych, dyskredytujących Pań­
stwo lub przyjaciół żydów.

5) Wpływanie na osłabienie przyjaźni polsko-francus­
kiej, a wzmocnienie stosunków polsko-niemieckich.

6) Zdeprecjonowanie waluty polskiej,byuzależnić finanse 
od kapitału żydowskiego, który będzie mógł za  cenę kre­
dytu uzyskać duniinującą rolę.

7) Propagowanie w Polsce akcji komunistycznej.
8) Utworzenie w Warszawie Banku, popierającego 

kooperatywy żydowskie i rozwój żydowskich instytucjj.
W toku rozprawy decydujące były zeznania reprezen- 

tów Ministerstwa Spraw Wojskowych jen. Małachowskiego 
i pułk. Laudańskiego Oraz raport poselstwa polskiego 
w Kopenhadze, przesłany Ministerstwu Spraw Zagraniczy 
nych, z którego wynikło jasno, że uenwały londyńskie szły 
po linji zdyskredytowania Polski, osłabiania jej finansów i t. p.

W konsekwencji sąd uniewinnił wszystkie trzy wydaw­
nictwa, a tern samem pośrednio stwierdził, że zarzuty pod­
noszone przeciw żydom, że dążą do zniszczenia autorytetu 
Państwa za granicą — są prawdziwe.

Nasz niedoszły prezydent Rzeczypospolitej.
Jak  sobie zapewne wszyscy przypominają, po dram a­

tycznym zgonie pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Narutowicza, w czasie wyborów w Sejmie następcy — 
wyłoniło się nagle nazwisko p. Baudouin de Courtenay, jako 
bardzo poważnego kandytata na prezydenta.

* Poradnik spółdzielni rok XXXII nr 2.



Słr. 4

Dzięki poparciu naszych żydów i stronnictw lewico­
wych mial on nawet początkowo więcej głosów, niż obecny 
prezydent W ojciechowski. Dopiero dzięki przerzuceniu się 
głosów, jakie padły na trzeciego kandydata Zamoyskie­
go — wybrany został p. W ojciechowski.

Kim jest ów p. Courtenay? Co robi obecnie?
Oto uczy w... chederach warszawskich.
Oto, co pisze o nim „Myśl Narodowa*.
Przyniesiono nam świadectwo Rocznych Kursów Nau­

czycielskich przy Centralnym Komitecie Szkolnym Wynen- 
zona w r. szk. 1920/21, Oryginał od góry do dołu w żar­
gonie. Pod spodem za zarząd pisał się między innymi p. 
N. Prilucki. Literami łacmskiemi poduisal się tylKo niektó­
rzy lektorzy tych kursów, wśród nich na pierwszem miej­
scu : J . Baudóuin de Courtenay- W jakim języku i co mia­
nowicie wykładał na tych kursach obecny profesor hono 
rowy Uniwersytetu W arszawskiego, nie wspomniano w ory­
ginale. Mniejsza o to. Uważamy jednak, że człowiek o ta­
kiej konsekwencji przekonań, jak prof. Baudouin, powi- 
nienby także podpisywać się w żargon ie!

*
Tak żartuje sobie „Myśl Narodowa*. Nam sprawa ta 

w) daje się poważniejszą. Takiego oto prezydenta Rzeczypos­
politej omal nie otrzymaliśmy w podarku przed trzema laty 
ale -  czy go nie otrzymany w przyszłości przy dzisiejszem 
wzmagającem się zażydzeniu umysłów polskich w polityce 
naszej...

Pijaństwo nas gubi, a żydów bogaci. Wódka jest największem 
naszego krajn nieszczęściem.

Jędrzej Śniadecki.

Rzeszów -  Łuck
gospodarka gminna t u - a  tam.

W dziale Zdrowia i Hygieny, o których pisaliśmy 
w p o D rzed n im  n u m e r z e , podnieść należy je s z c z e  jakość 
czyszczenia miasta i stosunki kąpielowe. Jak  czyszczenie 
miasta pojmuje i wykonuje nasz Magistrat, wiedzą nasi 
Czytelnicy. Należy jednak pouczyć publiczność, że, gdyby 
magistrat chciał zastosować się w tym kierunku do ustawy, 
miasto inaczejby wyglądało. Ustawa droguwa wyraźnie 
mówi, że czyszczenie wszelkich ulic i dróg o twardej (bru­
kowanej) nawierzchni można polecić właścicielom domów 
przy ty ch  u lic a c h , lub przerzucić na n ich  koszta- c z y s z c z e n ia .  
Gdyby Magistrat zastosował się do ustawy, czego kilka 
razy żądaliśmy, mielibyśmy zawsze czyste ulice Zamkową, 
Trzeciego Maja. Grunwaldzką, Jabłońskiego, Grottgera 
i Lwowską tj. ulice brukowane, a ponieważ ulice te sta­
nowią środek miasta najwięcej uczęszczany, miasto wyglą­
dałoby zupełnie inaczej i byłby czas i pieniądze na czy­
szczenie innych ulic. Jednak trudno magistratowi stanąć 
na gruncie ustawy, gdyż prawie cały ciężar spadłby na 
właścicieli realności tj. żydów, a uchwała taka nie znalazłaby 
większości ani w Magistracie, ani w Radzie.
Rzeszów posiada jedną żydowską łaźnię i Wisłok do kąpieli.

Łaźnia wybudowana zustała przez Kahał żydowski 
ze subwencją gminy. Rada gm., uchwalając subwencję, za­
strzegła sobie między innemi nadzór sanitarny i kontrolę 
nad łaźnią, nadto pewne ulgi i udogodnienia dla młodzieży. 
W artałoby zestawić, ilu katolików, a szczególnie młodzieży 
korzysta z łaźni. Śmiało twierdzić możemy, że tak znikoma 
liczba, źe łaźnię tę wyłącznie za żydowską uważać mo­
żemy. Ludność katolicka nie dlatego jej nie używa, jak- 
gdyby nie odczuwała potrzeby kąpieli, lecz z powodu sto­
sunków, które jej uniemożliwiają lub obrzydzają kąpiele. 
Jeden jedyny raz na wyraźną interpelację radnych chrze­
ścijańskich, zdawał sprawozdanie ze stanu łaźni pod wzglę­
dem czystości i prowadzenia jej jeszcze były lekarz miejski

Nr. o

radca Dr. Zagórski, od tego czasu ani lekarze mieitcy,
ani Magistrat tej sprawy nie ruszali, chociaż w łaźni są 
i nasze pieniądze. Ówczesne sprawozdanie Dr. Zagórskiego 
było tak ujemne dla warunków hygienicznych w łaźni, że 
mogło na długi czas każdego porządnego do niej zrazić. 
Czyż nie powinien Magistrat złożyć sprawozdania o stanie 
dzisiejszym ?

W  braku wodociągów i trudności kąpieli w domu, 
mieszkańcy Rzeszowa są ograniczeni do kąpieli wisłoko- 
wych w miesiącach letnich. Aby jednak móc się kąpać we 
Wisłoku, potrzeba łazienek. Wstyd dla miasta blisko trzy- 
dziestotysięcznego, że od lat łazienek na Wisłoku nie m a. 
Starsi pamiętają, że były łazienki porządne, prywatne. Gdy 
je jednak wuda zabrała, nikt się nie pokusił o wystawienie 
nuwych. Zarząd miasta jest przedewszystkiem powołany 
do tego, aby wybudować łazienki, lub bodaj podiąć ini- 
cjaiywę. Przy wielu budżetach była o tern mowa, uchwa­
lano pewne kwoty na wybudowanie łazienek, Rada gm. 
uznawała ich potrzebę, lecz Zarząd widocznie nie uznawał, 
gdyż nie realizował uchwał Rady gm.

Zarząd zaprzepaścił nawet jedyny, możliwy od dzie 
siątek lat, istniejący dostęp do Wisłoka, prowadzący od 
alei pod sądem koło zabudowań Dziamy. W lecie od rana 
do wieczora Wisłok wprawdzie w ruchu od olszynki aż po 
tzw. trzecie piaski, ale wszystko kąpie s ę przeważnie 
w adamowych strojach, nadto w olszynce i wiklinie nad­
brzeżnej wylegują się dziesiątki nagulców. Czy w takich 
warunkach ktoś szanujący się, trochę mający wstydliwości, 
może używać kąpieli wisłokowych ? Czyja wina tego stanu 
spraw y? Dużo możnaby jeszcze w tym dziale pisać o 
czyszczeniu dołów kloacznych, wywożeniu przez ludność 
wiejską z okolicy ekskrementów itp., jednak już to zesta­
wienie daje nam obraz, jak po macoszemu traktuje 2arząd 
sprawę zdrowotności i zdrowia swych obywateli.

O ś w i a t a .
Szkolnictwo powszechne, ujęte w zasadn.cze ramy 

ustawodawstwa państwowego, różni się ustrojem i o rga­
nizacją od szkolnictwa średniego i wyższego.

Ustawa nakłada na gminy i powiaty znaczne ciężary 
dostarczanie gruntów, budynków, opału, światła, obsługi 
i sprzętów szkolnych — dopuszcza zato samorządy gminne 
do czynnego współdziałania przez swoich delegatów w Ra­
dach szkolnych miejscowych, Dozorach szkolnych i Ra­
dach szkolnych Powiatowych.

Czynnik obywatelski odgrywa w tym wypadku wielką 
rolę, a gminy, spełniając swój obowiązek ustawowy, mogą 
z własnej inicjatywy i ofiarności wiele dobrego zdziałać, 
a zrozumienie takie wyrazić w najrozmaitszej formie, po­
trzebne i zbawienne dla rozwoju oświaty powszechnej.

Niewiele jest jednak gmin (miast) takich które wy­
szły poza ramy ustawy, — niektóre siłą dopiero zmuszać 
trzeba do spełnienia obowiązku, — są jednak i takie, które 
w zrozumieniu ogólnego interesu narodowego, dały dotąd 
dowody, ża oświata, szkolnictwo powszechne, leży im na 
sercu i spieszą z pomocą moralną i materjalną.

Do takich gmin zaliczyćby należało nasze m zdaniem 
miasto Luck.

Już w popizednim artykule „komunikacja* podkre­
ślono, że miasto to przeszło gehennę wojny św.atowej 
i krótki, ale znamienny i w skutki brzemienny najazd bol­
szewicki.

A jednak...
Przypatrzmy się sprawozdaniu za rok 1924 pt. „Oświata*.
/. Nadbudowano i zupełnie zremontowano budynek na  

Zam ku, przeznaczając go na szkołę im. Jachowicza.
2. Chcąc zapobiec niechybnemu upadkowi jedynego  

na Wołyniu Sem . naucz., Magistrat m iasta udzielił wystar­
czającej subwencji na r. 1924 i zapewnił utrzymanie se- 
minarjum na r. 1924/25. Z  nauki korzysta około 60 uczniów  
i uczenie.
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3. Pragnąc dopomóc szkole zawodowej M. S., przy­
jęto na etat Magistratu jednego instruktora stolarskiego,

dostarczono części materjalu na budującą się bursę 
*• M. S.

4. Przystąpiono do organizacji powszechnej szkoły ży ­
dowskiej z językiem w ykładow ym  polskim  i doprowadzono 
tą do skutku.

5. Odczuwając do żywego zupełnu brak miejsca kul­
turalnej rozrywki, a zarazem brak środku któryby umożli­
w ił na przyszłość moralne państwowe współżycie, założył 
M agistrat teatr m iejski im. Słowackiego.

Teatr rozwija się, czego dowodem, że pierwsze dwa 
tygodnie przyniosły przeszło 6.000 Z ł brutto i zw iększyły  
majątek m iasta o liczne dekoracje i kostjumy.

Nie wiemy, ile budynków szkolnych i jaki majątek 
szkolny posiada miasto Łuck, to jednak wiemy, że pęd 
do Podniesienia oświaty jest wielki, skoro w czasach sa- 
,lacji i oszczędności potrafiła tamtejsza gmina w jednym 
roku zdobyć się na tak wielki wysiłek.

To już nie obowiązek ustawowy, ale szlachetna i oby­
watelska powinność, to punkt honoru tamtejszego Magi­
stratu.

A Rzeszów ? (C. d. n.).

P r z e d n ó w e k *
Klęska nieurodzaju, jaka nawiedziła w roku zeszłym 

na®? powiat, jak niemniej ciężkie stosunki gospodarcze 
wiecie PJtACy pow.oduią. że już teraz są liczne gminy w pt»- 
i wv* \  ■ .*m m’etszkańcy ograniczają swoje utrzymanie 
n ia l f '^ ł '1Ęnie naimni6jszych Kranit- Często sa.n ziem- 

i . 1 ’ Ple bardzo omaszczony jest jedyną podstawą dla
. . 1 >odziny włościańskiej, a w niektórych chatach niema 
:uz gotówki na sól.

Co-az częstsze żale dochodzą ze wsi i to nawet od 
gospodarzy parumorgowych.

W edług siągniętych informacyj powiat rzeszowski 
Ula około 140 tys. mieszkańców do wyżywienia, a brak 
*boża na chleb i siew obliczają władze na t50 wagonów.

Do nowych zbiorów jeszcze daleko, to też organizacje 
folnicze, poza akcją pomocy siewnej na wiosnę, chcą wszcząć 
j Skcję pomocy dla głodnych. Szczególnie pomocy po- 
a^ b u j ą  mieszkańcy wsi w północnej części powiatu, gdzie 
' aPe piaskowe ziemie nie dały żadnego plonu i kilka wsi 
Korskich w południowej części powiatu, gdzie również 
*iemie nie bogate.

Najlepsza i najetyczni jsza pomoc byłaby w dostarczeniu 
parobku ludności. Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 
guy przed paru dniami nadszedł kamień na drogę do Gło­
w ić *  * Raniżowa, który ze stacji kolejowej miał być roz- 
p<jw l0P y» .ziechała się i zbiegła do roboty taka ilość chło- 
godźinach ,ro'zw'OS- °  mieisce' Kamień został w kilku

oracnw tzten Sposób pomocy dla głodnych, a chcących 
ludzi a n : ’. z^rrac.aiT,y uwagę Władz rządowych. Pracę dać 
obernof Pr *̂*2®J, to powinno być hasłem chwili
z e n o t, ,u p(?w*ecie dużo dróg zniszczonych, mostów
RzparUj r r0w^ w n '^Pnbraiych. A co się dzieje z koleją 
warnntr a™obrzeg - Ukończenie jej budowy, w obecnych 
Ł2 7 h bVf l by nietylko bardzo łatwe i tanie, ale byłoby 
^ te re s^ d L ,d o b ro d z ie js tw em  dla głodujących, a rzetelnym

Wie s*ę ,dowi?dujemy, w poniedziałek wyjechała w spra- 
brzega do w S z a w y  m‘n Gług0wa* Kolbuszowej i Tarno-

^■ieście szynki, zamknijcie browary, a więzienia się opróżnią.
— __________  Jenem ł Sierakowski

Doraźne lekarstwo na szczury.
W  poprzednim numerze „Ziemi*4, w sprawozdaniu 

Luck-Rzeszów o rzeźni miejskiej, zamieściliśmy treść ralacji, 
jaką złożył lekarz weterynaryjny p. Berger na komisji bu­
dżetowej w grudniu z. r. Stan rzeźni przedstawił w tak 
przerażająco czarnych kolorach, że nie powtórzyliśmy 
wszystkiego, by zbyt wiełkiego oburzenia konsumentów 
nie wywoływać, lecz i to, cośmy napisali, wystarczało Jo  
stworzenia sobie obrazu skutków gospodarki Zarządu.

Starocia P. Dr. Spiss, może już przed naszą notatką, 
dowiedział kię o stanie rzeźni, zainteresował się nią i za­
rządził przy osobistym współudziale komisję na miejscu 
w obecności obu lekarzy weterynaryjnych, miejskiego i po­
wiatowego. Przekonawszy się naocznie o stanie, zarządził 
na miejscu pod groźbą zamknięcia rzeźni, zremontowanie 
tejże. Pieniądze znalazły się odra/u i w dwóch tygodniach 
pod kierownictwem p. inżyniera Tondery zrobiono tyle, że 
teraz rzeźnia wygląda conajmniej na pół po europejsku. 
Przebudowano niektóre części, dano nowe syfony w dosta­
tecznej ilości, nowe, wedle wymogów sanitarnych kotły, 
baseny i zlewy, zremontowano studnię i oduływy, tak, że 
dzisiaj już nie płucze się mięsa w brudnej, nie mającej od­
pływu wodzie, uszczelniono podłogi . drzwi tak, że szczury 
już nie mają dostępu do mięsa, itp. a nawet wylakiero- 
wano ściany.

Przez całe łuta Zaiząd gminny tolerował te w prosi 
straszne stosunki w rzeźni, Dr. Spiss załatw;I tę spraw ę 
w dwóch dniach, bo poszedł na miejsce, przekonał się ' 
chciał zrobić i zrob!ł Tak przypieczętował iiidolen-ję Za­
rządu miasta.

Przy rzeźni potrzebną jest koniecz ne chłodnia — dzisiaj 
jeszcze potrzebniejszą. Przez sobotę i niedzielę jatki są zam ­
knięte i bydło, a szczeg ilnie nierogacizna zabita w piątek, 
gdy jej nie można rozsprzedać w sobotę-i niedzielę, ino ie  
do poniedziałku w braku chłodni ulec zepsuciu, co nietylko 
wpłynie na mięso, ale inoże być g -oźie  dla życia konsu­
mentów. Gmina myśli o chłodni od lat, nawet chłodnia 
figuruje w budżetach, mamy jednak tyle dowodów, ie  Za­
rząd nip myśli o takich potrzebach lub nie wykonuje zleceń 
rady gminnej, że w zrealizowanie w bl:sk:m czasie chłodni, 
tego niezbędnego ze względów sanitarnych urządzenia, nie 
wierzymy, chyba że znowu Dr. S.>iss tą sprawą się zajmie.

Czterdziestu ośmiu radnych i Zarządem na czele przez 
lata^ nie mogło dać rady szczurom, a okazało się, że 
można im było dać radę w dwóch tygodniach.

n a d e s ł a n e T

Składnica Kółek rolniczych
w R z e s z o w i e

do P. T. Członków.
Jedną z głównych i zasadniczych korzyści spółdzielni 

spożywczej są zwroty towarowe. Zwroty towarowe to za ­
sadnicza cecha, która różni handel spółdzielczy od handlu 
prywatnego. Czysty zysk zostaie corocznie dzielony jako 
tak zwany „zwrot* między członków -  w stosunku do 
wysokośsi dokonanych przez danego członka zakupów.

Pozatem Władze skarbowe żądają przedKładania sobie 
ewidencji zakupów.

Każdy zatem P. T. Członek Składnicy jest obowią­
zany przy zakupnie towaru podać numer swej książeczki 
udziałowej. Jest to koniecuie t >k w interesie Członka, dla 
obliczenia jego rabatu towarowego, jak i w interesie Spół­
dzielni dla obliczenia obrotow z nieczłonkami.

Dla ułatwienia zapam iętana numeru wydaje Składnice 
legitymacje członkowskie.
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Skhdnica Kółek rolniczych zawiadamia twych człon­
ków, że %  od wkładek na rachunek bieżący obniża z niem 
1 lutego 1925 na 20% .

Podziękowanie.
Tym wszystkim, którzy w zrozumieniu obowiązku nie 

sienią pomocy młodzieży akad. wpisali się na członków 
-wspierających Akad. Koła Rzeszowiaków we Lwowie a t o : 
W PP. Dr. Nieciowi, Ks. Cieślikowi, Dyr. Lebieckiemu, 
Dr. Juljuszowi Kijasowi, Dr. Prez. Kijasom, Ks. Wolskiemu, 
Dontowi, Dyr. Biedze, M dernickiemu, Prof. Wilkowi, Ks. 
Chmurowiczowi, Tow. „Sckółu, Dr. Jędrzejowiczowi, Aptek. 
Angermanowi, Insp. Rąbowi, Bankowi Małopolskiemu, Dr. 
Pacześniakowi, Androleti’emu, składa tą drogą Wydział 
Akad. Koła Rzeszowiaków we Lwowie gorące podzięko­
wanie.

Akademickie Koło Rzeszowiaków we Lwowie. 
Doliński Antoni Erben Otto

Zawiadomienie.
Zawiadamiam Szanowną P. T. Publiczność, że spółka 

kraw iecka ogłoszona afiszami w  listopadzie została roz­
w iązana z powodu niesolidności spólnika. A zatem od 
dn ia  1/1 1925 spółka nie istnieje i za wszelkie długi 
i krętactwa poczynione na spółkę lub na firmę A. Po- 
temski nie odpowiadam.

Dziękując Szanownej P. T. Klienteli za dotychcza­
sow e poparcie, proszę r.adal o łaskawe p o p a rć  mej 
łirm y, gdzie wykonuję sam wszelkie roboty w zakres 
kraw iectw a wchodzące ku zadowoleniu każdego klijenta 
cywilnego jak i wojskowego. Z głębokim szacunkiem

Antoni Potemski
•27 k r a w iec  c y w iln y  i w o js k o w y

ul. 3 Maja I. 24 w Rzeszowie.

K r o n ik a  r z e s z o w s k a *

siewicz i p. Tadeusz Olszewski, jako dyrektor referent. — 
Skład Rady Nadzorczej Banku stanow ią: PP. 1. Dr. Teofil 
Nieć, lekarz i właśc. realn. w Rzeszowie (prezes). 2. Ks. Mi­
chał Tokarski, dziekan i proboszcz w Rzeszowie (wice­
prezes). 3. Jan  Gumiński, prezes Syndykatu roln. krakow., 
właśc, dóbr. Zalesie (wiceprezes). 4. Mieczysław Glodt, 
dyrektor magazynów tytoniowych w Rzeszowie. 5. Fran­
ciszek Rylski, rymarz i właśc. realn. w Rzeszowie.
6. Stanisław Skórczyński, masarz i właśc. realn. 
w Rzeszowie. 7. Ks. Dr. Maurycy Turkowski, kanonik 
i profesor gimn. w Rzeszowie. 8. Dr. Stefan Juszczak, 
dyrektor spółdzielni roln. „Gospodaiz* w Rzeszowie. 9. Eu­
geniusz Kosiński, prof. gimn., dyrektor Spółdzielni jaj- 
czarskiej w Rzeszowie. 10. Jan  Jędrzejowicz. prezes Rady 
Powiatowej, prezes Rady Nadzorczej „Kuźnicy11, fabryki 
maszyn i odlewni, spółki z ogran. odpow. w Rzeszowie, właśc. 
dóbr Staromieście. 11. Ks. Dr. Józef Jałowy, katecheta 
gimn. i dyrektor „Drukarni Udziałowej" spółki z ogr. odp. 
w Rzeszowie. 12. Wojciech Szkoła, w łiśc. realn. kupiec' 
i dyrektor Polskiego Tow. dla handlu i przemysłu w Rze­
szowie. Na zastępców członków Rady Nadzorczej wybrano: 
PP. 1. Dra Józefa Liwę, adwokata i właśc. realn. w Rze­
szowie. 2. Jana Dykę, urzędnika koleji państw, wr Rze­
szowie. 3. Stanisława Urbana, kupca i właść. realn. w Rze­
szowie.

Roztwór Pytla po raz iii w Rzeszowie. Jak nam do­
noszą, \k . Kółko Dramat. | o raz 111 wysłania wnąjbliż- 
sJu niedzielę wyborny „Roztwói Pytla". W iadomość ta 
wzbudzi oczywiście zrozumiale zajęcie, zwłaszcza, że 
akademicy, chcąc rzecz urządził'- bez zarzutów, w prow a­
dzili kilka zmian. 1 tak n. p. ważna, i trudną rolę G or­
dona tym razem zagra specjalnn zaproszony artysta R. P. 
doskonały amant liryczny. Sztuka ogromnie wesoła, ceny 
miejsc nie drogie, cel godny poparc a, skłaniają choćby

r:
\

?
o
V
■V
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do powtórnego oglądnięcia i sz, zerego aiśmiania się z niej.

Dwa bliskie jubileusze. Tego roku 30 grudnia upłynie 
25 lat, jak obecny ordynarjusz dyecezji orzemyskiej X. Bi­
skup Anatol Nowak przyjął święcenia biskupie w Krakowie 
30 grudnia 1900 r., po których objął urząd sufragana w Kra­
kowie najpierw za księcia Puzyny (■[■1911), a potem za 
księcia Sapiehy i pełnił go aż. do swej nominacji na bi­
skupstwo przemyskie. W r. 1926 zaś 19 maja ubiegnie 
25 lat, jak X. Karol Józef Fischer, ówczesny kanonik prze­
myski, przyjął święcenia na biskupa z rąk ówczesnego hi 
skupa ordynarjusza Dra Józefa Pelczara 1924) w Prze­
myślu. Obaj jubilaci nie tylko są w naszej diecezji rząd­
cami dusz i wysokimi dostojnikami kościoła, ale są /łą ­
czeni bardzo ściśle z nasz< m miastem, bo tu chodzili do 
gimnazjum. Przeto może pierwsi, zapowiadając ten jubileusz, 
cieszymy się, że będziemy mieli sposobność wyrazić nasze 
hołdy w stosownym czasie ukochanym Arcypasterzom.

Wiadomości osobiste. Zamianowany wicedyrektorem 
Banku Polskiego w Rzeszowie p. Pawłowski objął już urzę­
dowanie.

Prawo publiczności. Ministerstwo W. R. i O. P. re­
skryptem z dnia 27/11. 1924. Nr. 13.537/11 24 nadało pry­
watnemu Gimnazjum żeńskiemu w Rrzeszowie pełne prawa 
gimnazjów państwowych, przewidziane z § 1. lit. a. rozporz- 
z dnia 7/11. 1924. Nr. 12.600/11 24.

Bank Zsemi rzeszowskiej -  spółdzielnia. Jak  nam do­
noszą, przygotowania z otwarciem Banku połączone posu­
wają się pospiesznym tępem i jest nadzieja, że okuło 35 lu­
tego br. zostanie otwarty. Lokalu udziela Bankowi „Hotel 
Udziałowy". Aż do otwarcia Banku prowadzi Dyrekcja 
tegoż wszelkie czynności przygotowawcze w Składnicy 
Kółek roln. (biuro dyrektora Tałasiewicza), tam też udziela 
się wszelkich informacyj, przyjmuje deklaracje, udźjąły, 
pi z] stąpienia itp. Na ostatniem posiedzeniu Rady Nadzorczej 
dokonano wyboru dyrekcji, w skład której w chodzą: 
p. Wawrzyniec Wilk, jako pierwszy dyrektor, p. Dr. Tała-

Strajk we fabryce sukna w Rakszawie. Ni- im iid .n i
agitatorowie socjalistyczni spowodowali przed dwom a 
tygodniami, że robotnicy fabryki sukna w Rakszawie za­
żądali 50% podwyżki cen robocizny i zagrozili strajkiem. 
W  konsekwencji zarząd zamknął labrykę, nie mogąc 
w obecnych ciężkich warunkach dla przemysłu sukien­
niczego podnosił cen robocizm i wypowiedział pracę 
wszystkim robotni kirm. Już p<> kilku dniach md nak hasła 
strejkowc przestały działać a twarda rzeczywistość zmu- , 
siła robotników, że sami zgłosili ę do Zarządu z prośbą I
0 uruchomienie labryki i colnęli wszystkie swoji żądania. ■ 
W skazam ni by było, aby obecnie Zarząd przyjął do 
pracy tyłku tych, którym nie hasła międzynarodówki 
żydowskiej, ale dobru własne, dobro przemysłu polskiego
1 państwa, leży na sercu.

Dar na ceie Ligi Obrony Pow. Państwa. Staraniem pp. 
Stefanji Szeraucowej nauczycielki i Jakóba Biedy naczel­
nika gminy w Babicy odegrał • kółko młodzieży wraz 
z dziatwą szkolną .Jasełka", które na ogólne żadanie 
3-krotnie powtórzono. Inicjatorzy część czystego dochodu 
w kwocie 50 Zł złożyli w Redakcji naszego pisma na cele 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa. (Do odebrania w biurze 
Administracji). Przykład godny naśladowania.

Wieczór kolęd. W ubiegłą niedzielę pp. prof. Birnoach 
i Łaszewski dali Rzeszowowi wieczór kolęd, wykonany 
przez chóry obu Seminariów i oskiestrę II Gimnazjum. 
Na program składały się: Chrystus-M endelssrhna (oratorjum 
cz. I.), kolędy Garbusińskiego, Muszyńskiego, Mikuli’ego, 
Niewiadomskiego, Raczyńskiego, Kazury i Flaszy-Birnba- 
cha. Kolędy te, powtórzone we czwartek ubiegły popołu­
dniu, zgromadziły około 300 osób, przeważnie dzieci
szkolnych. W ykonanie było dobre, dużo pracy włożono w to 
muzyczne przedsięwzięcie. Za tę dobrą wolę dostarczenia 
muzykalnej części społeczeństwa rzeszowskiego tego ro­
dzaju podniet muzycznych a młodzieży sposobności do 
kształcenia smaku muzycznego należy się inicjatorom uz­
nanie i podziękowanie.
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Czyja wina? Od pewnego czasu rzeźnicy żydowscy 
rzną bydło w rzeźni miejskiej w niedzielą. Kto na to zezwolił ? 
W szat w niedzielę mięsa się nie sprzedaje, dla kogóż więc 
Panowie rzeźnicy są tak na usługi ? Dodajmy jeszcze, że 
°osługa rzeźni katolicka zmuszona jest po nich robić 
w święto porządki. Mamy nadzieję, że odnośne władze 
Oglądną w tę sprawę i uwolnią służbę rzeźni od przymu­
sow ego łamania święta.

Z* listy. Były ukraiński minister poczt i telegrafów 
Stefan Poburenny został w Stanisławowie przyaresztowany 
o® polecenie tut. sędziego śledczego a to za ktadzieź lis­
tów względnie ich zawartości na tutejszej poczcie.

U r z ę d n ic y  i z a m y k a n ie  s k le p ó w . W edług  ustawy wszel­
kie sklepy powinny Wyć otwarte o godz. 8 rano zamy­
kane o godz. o wieczór. W  praktyce pokazuje się, że 
dla większej części mieszkańców rozporządzanie to jest 
niewygodne, ponieważ urzędnicy opuszczając biura o godz. 
6 zastają sklepy już zamknięte. O  ile chodzi o sklepy 
z artykułami spoż., to te najwięcej w tym czasie sąodwiedza- 
ne a szczególnie w soboty i dlatego też apelujemy do od­
nośnych władz o zrobienie wyjątku co do tych sklepów, 
przez co da się możność urzędnikom zaopatizeuia w żyw-
JBOŚĆ.

WSZYSCY MISJONARZAMI.
W środkowej Afryce znajduje się wielki kraj, zwany

<U>ngo z przeszło 15 miljonami d.isz jeszcze pogańskich.
Nawracanie tych dusz zostało powierzone garstce misjo- 
Jidrzy*

Tych misjonarzy może każdy wspomagać bardzo 
p o c z t o w e W niSt(ipuftcy sposób: zbierając używane marki

. "Dzieło zbierania używanych marek pocztowych*, 
szczące się w Wielkiem Seminarjum w Liege (w Belgji), 

yciąga z tego możliwie największą korzyść, dzięki swemu 
- ugoletnimm doświadczeniu. W wielu już krajach chrześ­
cijanie zbierają i posyłają swoje marki pocztowe używane 
do Liege, a tak bez opuszczenia swych codziennych zajęć 
te osoby pracują dla misji.

Mogą one powiedzieć w całem tego słowa znaczeniu, 
*• współuczestniczą w pracy nawracania niewiernych!

Od trzydziestu lat, odkąd „Dzieło zbierania używa- 
n. ch marek oncztowych* istnieje, zyskało ono z marek 
Przeszłu 250.000 franków. Ono założyło i utrzymuje całko- 
'Wcie pięć wiosek, dwadzieścia osiem kapliczek i jeden 

zP>taI, rozszerzając tym sposobem wiarę świętą między 
Zarnymi. Obecnie „Dzieło używanych marek* posyła co- 
0cznie misjonarzom około 17.000 franków.

Durze żarliwe, oto dzieło o którego poparcie, gorąco 
Wfteimy przez zachowywanie znacznów pocztowych i rozszerza- 

6 tei my«li między znajomymi.
2dnl> to dzieło, najpiękniejsze jakie może być, by

ywac dusze dla Boga, jest w rękach waszych!
i wi5 c, prosimy, marki pocztowe używane

i  przesy łan e p o d tą  ^ ° Zk^  d°  LiĆgC'es w prost: 0EUVRE DES TIMBRES, grand SEMINAIRE
. LIEGE (Belgique)

w nm*)arla* ^ 0®n*!flena do prześwietlania murów. Dr. Coolidge 
annruf e .ryltansK,ern towarzystwie elektrycznem zbudował 
500 ar °  Wytwarzania Promieni Roentgena o wadze 13 kg 
dłoui ’ i ‘ **Jmuc4 htorycn można widzieć przez mury i pu- 
n e _7 . ' APafat włącza się do zwykłego łącznika elektrycz- 
fBr w rnma ^ na*toni‘*e usług* oddaje do badania

lOOÓ Z ł  N A  G R O D Y  I
^ Nową maszynę do szycia,
łftnaifT^ d W postac‘ kompletów książek, każdy na sumę 40 Zł,
Uzie/w ^K o W pf?s.taci kwartal.iych prenumerat: „Bibljoteki 

z»eł Wyborowych*, „Hasła*, „Poląka -  Katolika* i , Drogi*

500 nagród wartości po 5 Zł. (cena oznaczona), 
może wygrać, kto przyjmie udział w Konkursie czasop.

„TWÓRCZOŚĆ MŁODEJ POLSKI".
Prócz tego każdy, nawet tylko wyrażający chęć przy­

stąpienia do Konkursu, otrzyma z góry nagrodę w postaci 
bogatego zbioru poezji w cenie sprzedażnej 2 Zł.

Warunki Konkursu, listę konkursową, oraz książkę, 
jako z góry wydaną nagrodę przesyłamy po wpłaceniu na 
koszty przesyłki poleconej 1 Zł, na konto czek. w P. K. O. 
Nr. 7.062.

Adres Redakcji i Administracji „Twórczości Młodej 
Polski*: W arszawa, Podwale 4.

Pobitna pod Rzeszowem następny arkusz ukaże się 
w przyszłym numerze.
CZASOPISMA.

„ I s k r y ” . Czwarty zeszyt ISKIER przypomina nam 
rocznicę powstania styczniowego, zamieszczając P r z y s i ę g ę  
A. Grottgera oraz wiersz S. Kossuthówny C m e n t a r z  
M a ł o g o w s k i .  M. Dynowska opowiada nam o J e r z y m  
B y r o n i e ,  R. Fleszarowa k^ńczc wspomnienie o swej pier­
wszej wycieczce A. Urbański mówi o Zbarażu E. Słoński 
pomieszcza dokończenie W s p o m n i e ń  z T u r c j i .  Dalszy 
ciąg L a m i k a i  K. Rosinkiewicza, C i e k a w e  i n i e c i e ­
k a we ,  N i e p r ó ż n u j ą c e  p r ó ż n o w a a n i e ,  listy od Re­
dakcji i rozrywki dopełniają tereść tego zeszytu.

„ I S K R Y ”  Zeszyt 5 „ISKIER* otwiera C i c h y  
h o ł d  p r a c y  i z a s ł u g ,  złożony Wandzie Umińskiej za 
jej pracę społeczną, którą wykonywała przez 67 lat życia. 
A. Nagórska opowiada o małvm bohaterze, J ó z i u  S z a t ­
k o w s k i m .  T. Radliński rozpoczyna wrażenia z podróży 
w artykule S t o  d n i  w t r z e c h  c z ę ś c i a c h  ś w i a t a .  
W. Białowiejska mów^ o pewnej N i e d z i e l i ,  tak nudnej 
dla dwu braci, W. Prażmowska opowiada o poświęcenia 
się wróbelka, P a n a  W o c i e e h a ,  za zdrow e człowieka. 
Resztę treści wypełnia dalszy ciąg powieści K. Rosinkiewi­
cza Z ł o t y  s e n  L a m i k a i ,  C i e k a w e  i N i e c i e ­
k a w e ,  artykuł, ooświęcony pamięci ofi iry nauki, M a u ­
r y c e g o  D e m e n i t r o u x  N i e p r ó ż n u j ą c e  p r ó ż ­
n o w a n i e  i N a s z e  l i s t y .

O G Ł O S Z E N I A . ”

ów sprzedawców I

w a ż n e :
dla hurtowników i detalistów sprzedawców

ty to n iu
N o w e  p r z e p i s a n e  p r z e z  M i n .  

Skarbu druki:
1) Księga składowa (Wzór A.)
2) „ „ kontowa (Wzór B.)
3) „ „ poborowa (Wzor B. I.) (dla deżabstów)
4) Zestawienie sort tytoniowych (Wzór C.)

na dobrym papierze kancelaryjnym
do nabycia

w DRUKARNI UDZIAŁOWEJ
Rzeszów, ul 3-go Maja L. 7.

Na zamówienia listowne w ysy ła  się ró w ­
nież za pobraniem, według życzenia, 
11 w  oprawie lub arkuszami.

■  Na zarr 
E  nieź zL .
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„Bławat polski"
Szkoła i SkaV

Nowe Miasto (róg ulicy Kolejowej I. 2)
:— : w nowym domu : 

POLECA SIĘ P. T. PUBLICZNOŚCI
t o w a r y  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h

jako to:
płótna, płócienka, zefiry, batysty, muśliny, kretony, 
wsypy na poszwy, satyny, szewioty wszelkiego ro­

dzaju (z fabryk Scheiblera i Grohmana).
SPRZEDAŻ SWEATERÓW

Polskiego Towarzystwa dla handlu i przemysłu.

Wyłączna sprzedaż zefirów
5 6 -?  Twa przemysł. Kacewicz i Ska. 5

D l a  K ó ł e k  i  s k l e p i k a r z y  4 %  o p u s t u .

MICHAŁ MATERNICKI
w Rzeszowie

—  u l i c a  3 - g o  M a j a  —
poleca

Drukarnia Udziałowa
- -  =  w Rzeszowie —

ul. 3-go Maja 7., telefon 98. 
p o s i a d a

Druki gminne, na wyjazd zagranicę, do­
wody osobiste, karty przynależności, księgi 
dla oglądaczy zwłok, itp. Metryki wszel­
kiego rodzaju, księgi metrykalne, wyciągi 
metryk i inne druki kościelne; Karty mel­
dunkowe, księgi hotelowe, protokół czyn­
ności, księgi folwarczne; Inwentury dla 

spółdzielni 
i inne druki gotowe i na zamówienie. “W l

Magazyn galanteryjny
KAZIMIERZA SALWACHA

w Rzeszowie, ul. Kościuszki
poleca w wielkim wyborze:

Sw cater (żakiety) damskie, Reformy weł., Kamizelki męskie 
wbj., Kaftaniki i Kalesony weł., Sweaterki dziecinne, Kamasze, 
Pończochy, Skarpetk., Parasole^ Bieliznę męską, Krawaty.

Rękawiczki wełniane i skórkowe.
Porcelanę i szkło. Nakrycia stołowe platerowane i alpakowe 

Ceraty na stoły.
Perfum erię— Mydła Pudry - Wody kolońskie — Wstążki 
— Zabawki — Lalki — Portmonetki Portfele - Torebki dams.

— Przybory podrożne Toki na akta.
Przedm oty galanteryjne z metalu, szkła, marmuru, skóry i t. p, 
Struny i przybory do instr. muzycznych. - Nici, bawełny 
5o—? i wszelkie przybory do szycia i haftu. 161

najlepszą bieliznę, kra\* aty chusteczki;  
p o ń c z  chy, skarpetki, kam asze  w e ł ­
niane, bieliznę zimową, koronki, hafty, 

i przybory do szycia*

„KUŹNICA"
fabryka i warsztaty 

reparacyjne
m a s z y n  r o l n i e z y c h  

Spka z ogr. odpow. w Rzeszowie 

Odlewnia żelaza i metali
Sprzedaż maszyn rolniczych 

Artykuły techniczne. 
Naprawa maszyn

wszelkiego rodzaju.
7 T e le fo n  N r. 63. 3 —?(

WZOROWA SZKOŁA
pisania na maszynach

AUGUSTA BECKA
w Rzeszowie ul. Bema L. 639. 155

wyucza pisania na maszynach różnych modeli, we­
dług metody amerykańskiej (system 10. palcow< ). 
Wpisy w każdym czasie od godziny 4 do 7 po południu.

Pranricrolr Raf Ha ur- 189< w WoIi Rakowskiej’ nailll3.tr |\ Daiua u n iew a żn ia  zg u b io n ą  ty m era
29so w ą  kartę  d em o b iliza ry jn ą .

U | r i | l  I d W n f  ur‘ w Rrzybyszówce, unieważnia r w  
n i i a «  J U £ C I  bioną tymczasową kartę zwolnienia. &

Pismo redaguje Komitet. Odpowiedzialny Redaktor Dr. Józef Liwo. — Z „Drukarni Udziałowej" w Rzeszowie (przedtem Arvaya)


